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Kronika miejscowa. 


au, p Tu mieszka Monsieur Żoko, 

Lekcye daje paryzkim akcentem ; 

Byt dworskim kuchią, wódczanym poborcą, 
Basem w orkiestrze, przytem szkół dozorcą”..... 

W Krakowie system protekcyjny gra szeżególną rolę. U nas 
nie zważa się na to, czy ten lub ów jest do tej lub owej posady 
dostatecznie uzdolnionym, wystarczy mieć stryja radeą aby n. p. 
z drenarza zostać architektem, z organisty profesorem, z szynkarza 
dyrektorem banku. Stwierdza to nasze zdanie p. X., wielki ezto- 
wiek nietylko ze wzrostu ale i z czynów swoich znany. Dla prze- 
chowania jego dzieł potomności notujemy w „Kronice“ to, co w o- 
statnich latach zdziałał geniusz tego pana, na dowód, że Kraków 
wyznaje jak Napoleon I., iż słowo „niemożebne* nie powinno 
istnieć w słowniku naszym. Chcieć tylko potrzeba a zrobi się 
wszystko. I dobrze nam z tem. Ot p. X. popobudował szkoły: 
spadek z dachów dał im na podwórze, tak że dziś po deszezach 
mamy tam stawy prawdziwe. Słychać nawet, że profesor Nowicki 
chee je zarybić sztucznie ikrą świnek. „Zwei Vogel auf einen 
Schuss* — będziemy mieć szkoły i ryby, ks. Goljan nie będzie 
piorunować na niezachowywanie postów. Czy żle nam z tem, że 
p. X. nie zna najpierwszych zasad budownictwa? Nie otynkował 
tych szkół z frontu. Przez to dał prawdziwy kierunek naszemu 
smakowi estetycznemu, bo wszystko co czerwone to ładne a i 
dziatwie praktyczną lekcyę fizyki, która twierdzi, że zimno jest 
tylko niższym: stopniem ciepła. Nauczyciel nie potrzebuje się tru- 
dzić tłomaczeniem różnicy zachodzącej między gorącem a zimnem, 
skoro p. X. praktycznie to dość urządził. Czy źle nam z tem, 
żeśmy odkryli nowy pedagogiczny talent w mieście naszem? Pro- 
ponujemy, aby się Kraków postarał o to, iżby na uniwersytecie 
stworzyć druga katedrę nadzwyczajną fizyki dla p. X. Czasu bę- 
dzie mieć aż nadto, bo jeżeli teraz ledwie dziesiątą część godzim 
wymaganych przepisem spędza w biurze, nie pogniewa się o to, 
że za nędznem wynagrodzeniem półtora tysiąca guldenów będzie 
profesorem uniwersytetu, bo i tam chodzić nie będzie, jak nie cho- 
dzi do biura. 

P. X. rysuje... o! rysuje znakomicie. Szkoda tylko, że nikt, 
nawet najciekawszy radca miejski nie widział projektu ręki p. X. 
ale słowo honoru daję, że rysuje! 

P. X. jest człowiekiem bardzo czynnym. Na moście Stradom- 
skim urządza podłogę z drzewa miękkiego. Podłoga się ciągle 
psuje, ale p. X. ma zajęcie, gmina ma o czem rozprawiać, potwier- 
dzając budżet wydarków a i kraj na tem nie traci, bo otworzyło się 
nowe miejsce do pozbywania drzewa miękkiego. Po co wywozić 
za granicę? Czy nie dość pieniędzy tam wywozimy, je 
byśmy drzewo wywozili? lepiej je w domu zużytkować. 
żyje p. X., ultra-patryota! 

Pan X. zna się na budowaniu dróg. O! zna się; wynalazł 
nowy materyał, który doskonale zastąpi szuter i piasek a jest 
nim błoto, nasze domorosłe błoto. Naprawia niem drogę za sena- 
tem. Grotów sobie nawet wyrobić patent na eksportowanie go za gra- 
nieę. Wierz pan, panie X., będziemy mu wdzięczni, jeżeli wywie- 
ziesz go choć trochę z Krakowa. 

Pan X. ksztłaci nam znakomitych inżynierów, ucząc swoich 
dyurnistów techników, że doświadczenie jest matką wynalazków, 
dziś burzy to, co postawił wczoraj, próbuje, próbuje i zawsze 
próbuje. 

Na drzewie zna się także doskonale, szkoda tylko, że wszę- 
dzie tam, gdzie być z urzędu powinien, trzyma się połityki ab- 
stynencyi aby potem mieć zwalić na kogo winę. Podwładni jego, 
rada miejska winna, że przyjęto mokre drzewo, które w sufitach 
w pół roku pogniło — kraj winien, że urodził takie, a niep X., 
bo jego nawet nie było nawet w Krakowie. Podług zwyczaju wy- 
jeżdża przecież 20 razy na rok a zawsze na dwa tygodnie tylko! 
Jeżeli kto z ciekawych chce poznać tę naszą, na naszej niwie 
urosłą wielkość, miech nie idzie do biura, bo tam nie słychać 
o panu dyrektorze, z czego nawet podwładni zadowoleni, twier- 
dząc, że mają o jednego prezydenta mnićj, ale niech, szczególniej 
jeśli ma interes, zaopatrzywszy swą kieszeń w obrazki, których 
światłym nakładcą jest c. k. bank narodowy wiedeński, uda się 
do Hawełki a tam znajdzie możność zafundowania panu X. 
Tylko funda musi być hojną. 


= Kraków dnia 27 Lipca. 


Rok 1879. 


Społczesna. 
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w bandu P. R. Ludwińskiego, Rynek główny iw drukarni P. Korneckiego. 
Sprzedaż pojedynczych numerów po 10 cent. w Administracyi Kroniki, w handlu 
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Grigar ©. R. Skład tytoniu i cygar, Rynek Gł. N. 39 w Krak, (Specialitaten),; 


Hosanna panu X., który jedzie na budownietwie do wiel- 

kości i sławy, jak Obrystus na oślicy do Jeruzalem. 
Sukiennice i p. Pryliński. 

W zeszłym Nrze naszego pisemka powtórzyliśmy za Dzien 
nikiem poznańskim zarzuty. uczynione p. Prylińskiemu z powodu 
nieudolnego 1 niedbałego postępowania jego w kierowaniu odnową 
Sukiennic. Ponieważ jest to sprawa obchodząca nietylko Kraków 
ale i kraj cały — ponieważ dalćj nie chcemy by nam zarzucono 
iż może nasze osobiste pobudki grają tutaj ważną rolę, lub, że 
powtarzamy pacićrz za panią matką, przypominamy Publiezności 
dzisiaj kiika ważniejszych zarzutów, jakie całemu komitetowi bu- 
dowy uczynił jeszcze w grudniu a. r. jeden z radców miasta 
w swćj interpelacyi wniesionej na posiedzeniu rady miejskiej 
dnia 5 grudnia. 

Pan radca zapytuje dla czego pokryto tarasy t. z. holzce- 
mentem wbrew uchwale rady miejskiej? Pan kierujący zapom- 
niał o tem, że z takiego dachu z obawy przed uszkodzeniem go 
nie można zrzucać śniegu. Trzeba czekać aż sam stopnieje — 
a z tarasów właśnie zrzucać Śnieg trzeba koniecznie, jeżeli się 
nie chce, by w sali 1 piętra panowały ciemności egipskie. 

Dla czego na tarasy nie ma żadnego wejścia? Te mają 
służyć dla pomieszczenia doborowej publiczności podczas uroczy» 
stości w mieście. Dziś dostać się na nie można z rynku chyba 
po drabinie albo risum teneatis oknem (!) po przystawce 

Dla czego gzymsy koło atyki w rok dopiero po zrobie- 
niu ich zostały pokryte, kiedy już w połowie zostały znisz- 
czone? Do pokrycia tego trzeba było robić nowe rusztowania, 
wybijać dziury w świeżo zrobionej atyce, aby je znów potem 
zaprawiać. 

Dla czego projektujący nie zastósował się do ustawy rady, 
która orzekała, że nie ma być kominów na zewnątrz gmachu, 
ale przeciwnie zaprojektował szereg małych kominków, które do- 
piero później zostały zaniechane? „To spowodowało, że 
sklepienia piwniczne pod wszystkimi sklepami 
nowo zrobionymi musiały być zburzone“. 

Dla czego do burzenia t. z. Syndykówki wzięto się nie za- 
raz z wiosną, kiedy robotnik tańszy i kiedy można było być 
pewnym, że wystarczy czasu na skończenie tej roboty przed zimą, 
ale dopiero w lecie, wskutek czego robota w zeszłym roku nie 
została ukończoną? 

Dla czego pokrycia przystawek od kościoła Panny Maryi i 
sw. Wojciecha są tak nieumiejętnie wykonane, że woda zamiast 
spadać na ziemię, z powodn małych wypustów blaszanych wpada 
naprzód pod pokrycia cynkowe, a ztamtąd dopiero rozchodzi się 

, murach, rozmiękcza cegłę i kamienne ozdoby, narażając gmach 


s4 
yr. wilgoć a ściany na pękania podczas mrozów ? 


Dla czego dozór przy burzeniu gmachu był tak niedbałym, 
że za same dniówki wypłacono pp. Opidowi i Prylińskiemu 
przeszło 50 tysięcy guldenów? 

Czyim był wysoko estetyczny pomysł umieszczenia 
na głowach maskaronów koguta i indyka? 

To są pytania jakie za autorem interpelacyi p. Trauczyń- 
skim powtarzamy p. Prylińskiemu. Nie trzeba być technikiem, 
aby z tych danych jedynie przyjść do przekonania, że rzeczy- 
wiście cała restawacya Sukiennic jest stekiem najnieudol- 
niejszych fuszerek. Kto winien? osądzi Publiczność. P. Pry- 
liński zapewne że nic, bo nie można mu wziąć za złe, że wziął 
się do tego czego nie rozumie. Wszak wiek 19ty jest wiekiem 
spekulacyi. I my sami nawet podjęlibyśmy się roboty, która za- 
pewniłaby nam jakie kilkadziesiąt tysiączków, a w dodatku sławę 
choćby tylko krakowską t. j. taką, która nie przekracza bramy 
Floryańskiej. Wszak miło spoczywać na laurach z pełną kieszenią! 

Pan Pryliński nie winien, ale winien komitet — i winna 
pewna klika, która w żadnych mieprzebier: jąc środkach, toczy 
miasto nasze jak rak i cięży na niem jak -mora! I tutaj znowu 
przytaezamy zarzuty p. Trauezyńskiego. Fla czego nie starano 
się skompletować komitetu po wystąpieniu z niego p. Łuszezkie- 
wieza, wskutek czego posiedzenia nigdy mie mogły przyjść do 
skutku? Kto ustanowił podkomitet budowniezych, który do końca 
z. r. kosztował 2055 fr Zmarnowano dużo pieniędzy, wydano 
krocie, o grosz publiczny nie troszczył się nikt, wszystko była 
zdane samowoli kierującego robotami. 


Kronika Współczesna. 


Że p. Trauczyński ma słuszność i że przewidywania jego 
co do nietrwałości budowy sprawdzają się, widzimy już dzisiaj. 
Kamień stanowiący podstawę narożnika od ul. św. Jana oraz 
kapitel od strony dawnej t. z. „Postrzygalni* pękł, wskutek czego 
grozi niebezpieczeństwo zawalenia — a deski pod pokryciem 
t. z. hołzeementu po roku niecałym pogniły, o czem się prze- 
konać może kazdy ciekawy, jeżeli się tylko przypatrzy zrzucaniu 
świeżego pokrycia tarasu od strony ulicy Szewskićej. Znów 
nowy i potrzebny koszt 9000 złr.! Sukiennice stały pięćset 
lat przeszło, ale wątpimy, jeżeli tak dalej będzie postępować re- 
stauracya jak dotąd, czy to wiekopomne arcydzieło p. 
Prylińskiego wytrzyma choćby lat dwadzieścia. Poprawki, po- 
prawki i ciągłe poprawki. Ale eóżby biedni przedsiębiorcy ro- 
bili? Wszak żyć i oni muszą. 

„Oj nie miała baba kłopotu kupiła se prosię* — miał Kra- 
ków spokój aż zaciągnął pożyczkę na wodociągi i t. d. a wziął 
się do Sukiennie. 

Obecnie, — sądzimy -— niepodobna wziąć nam za złe, je- 
żeli zapytamy się, dla czego tak wymijającą i tak Radę jak niemniej 
i publiczność, obałamucającą odpowiedź otrzymał p. Trauczyński 
tudzież jakie poczyniono kroki, ażcby zapobiedz lekkomyślnemu 
rozrzucaniu grosza publicznego, tudzież, ażeby zabezpieczyć nale- 
żyte i fachowe odnowienie tego starożytnego gmachu a zdaje się 
że jesteśmy tem więcej uprawnieni do tego, gdy jak przekona- 
liśmy się naocznie, pęknał już drugi kapitel obok kapitelu zmie- 
nionego przed kilku dopiero dniami. 

© Qzy przypuszczał też ktokolwiek, ażeby koszta tej odnowy 
znacznie przenosiły już dziś pół miljona, a dotąd nie wiele 
jeszcze zrobiono! (Dal. ciąg nast.) 


Stowarzyszenie literatów w Petersburgu. 


Stowarzyszenie to istnieje już od 1860 r.; w początkach 
dzieliło się na dwa Wydziały: 1-szy dla udziełania zapomogi 
literatom, pozostałym po tychże wdowom, dzieciom, tudzież profe- 
sorom i nauczycielom, którzy wydali jakie dzieła, choćby to były 
tylko szkolae podręczniki. 

2-gi Wydział udzielał zapomogi studentom wyższych zakła- 
dów naukowych, ten Wydział jednak został zniesiony w 1862 r. 
podczas reakcyi wywołanej licznymi pożarami. Dziś zaś zaj- 
muje się Stowarzyszenie to nie tylko wydawnictwem dzieł roz- 
maitej treści tych pisarzów, którzy nie są w stanie sami łożyć 
na nakład, oraz ułatwieniem w wyszukaniu nakładcy, ale zarazem 
udziela ono pensyi tym, którzy już nie są w śtanie pracować na 
polu literackiem lub wyjątkowo, chwiłowo znajdują się w złych sto- 
sunkach finansowych jak n. p. w słabości, na wygnaniu, w wię- 
zieniu i t. d. Pensyi tych udzielają w kwocie od 300 do 1200 rubli 
rocznie. Studenci uczęszczający na wydział historyczno-filologiczny 
otrzymują w danym razie stypendya z kasy tego Stowarzyszenia, 
które nadto wdowom i sierotom po literatach wyszukuje prace, 
posady, umieszcza dzieci w zakładach szkolnych i rozciąga nad 
niemi swoją opiekę. 

Kapitał Stowarzyszenia wynoszący dziś 80 do 100,000 rubli 
powstał z dobrowolnych składek, tudzież z dochodów z publicz- 
nych koncertów, balów i innych przedstawień, dalej z corocznej 
subweneyi rządowej (ministerstwo oświaty) w kwocie 300 rubli 
i z darowizny cesarza Aleksandra I. 

Członkiem Stowarzyszenia — z wyjątkiem uczącej się mło- 
dzieży, może być każdy nie wyłączając nawet płci pięknej. Każdy 
członek obowiązany jest jednak do jednorazowej wkładki wyno- 
szącej najmniej 15 rubli. 

Dochody czyste Stowarzyszenia wynoszą obecnie 15 do 18,00 
rubli rocznie. 

4e Stowarzyszenie tego rodzaju przyczynia się niemało do 
rozwoju literatury ojczystej, i bardzo wpływa na oświatę powszechną 
a między innemi i na oświatę ludu, to żadnej nie ulega wątpli- 
wości, gdy Stowarzyszenie na częstych swoich posiedzeniach nara- 
dza się nad kierunkiem w jakim pracować mają każdy z osobna 
i wszyscy razem. Stowarzyszenie takie, jeźli godnie odpowiada 
swojemu zadaniu, może pięknie zasłużyć się krajowi i godne jest 
wówczas najsilniejszego poparcia. 

Czy u nas dałoby się przeprowadzić coś podobnego? Nie 
wytpimy ani na chwilę; potrzeba tylko dobrej i niezłomnej woli, 
oraz choćby tyle tylko zgody i łączności, ile na tem polu istnieje 
w młodej Rosyi, a głównie ażeby w kraju naszym zamiast jed- 
nego, nie utworzyło się trzech stowarzyszeń, z których każde choć 
może do jednego celu, chciałoby dążyć innemi drogami — i nale- 
żałoby obawiać się, ażeby nie wytworzyły się dwa obozy, przy- 
pominające Targowicę i Bar! 

-Czyż obok celów jakie ma Stowarzyszenie literatów w Pe- 
tersburgu, nie moglibyśmy dojść do własnej księgarni, licznych po 
kraju agencyj i własnych naszych kolporterów ? 

Rzucamy tutaj tę pierwszą myśl naszą właśnie dla tego w tej 
chwili, że zbliżamy się do ezasu, w którym nasz Nestor, olbrzym 
prac literackich p. J. I. Karaszewski zjedzie do Krakowa, a mamy 
nadzieję, iż ten wielki mąż, jakim w tym rodzaju — prócz naszego, 
może żaden nie może poszczycić się naród, raczy przyjąć inicya- 
tywę w tym względzie i poruszywszy tę sprawę, wprowadzić ją 
na właściwe tory. 


Próba aparatu ratunkowego p. J. I. Schalla. 


(Dokończenie.) 

Cały ten przyrząd dlatego tylko zabezpiecza od gorąca, że 
zaponiacą węża zrobionego z tćj samój materyi dostarcza się osobie 
przehywającćj w ogniu wody i powietrza. Woda ta rozchodzi się 
po ubraniu i po tak nazwanej u nas przyłbicy kanałami wewnątrz 
materyi porobionymi, przesiąka przez materyę węża i ubrania lub 
odpływa umyślnie porobionymi otworami, a zatem jest ciągle od- 
nawiana i utrzymuje cały aparat w stanie wilgotnym i zimnym. 
Powietrze służy odbywającemu doświadczenie do oddychania i u- 
chodzi na zewnątrz otworami ocznymi, skutkiem czego płomienie 
nie mogą zbliżyć się do oczu. Gdyby wskutek jakiego wypadku 
przypływ wody lub powietrza ustał nagle, człowiek ubrany w apa- 
rat uczułby to natychmiast, ale i tak nie groziłoby mu niebezpie- 
czeństwo, gdyż w takim razie zamknięcie otworów ocznych zabez- 
pieczyłoby mu możność pozostania w płomieniach jeszcze przez 
sześć minut, a trzymając się węża, mógłby pomimo zastoniętych 
oczu wyjść na zewnątrz. 

Dreszez instynktownćj obawy przeszedł; publiczność, gdy p. 
J. J. Sehalla wszedł spokojnie i śmiało pomiędzy sześć półtora 
raza od niego wyższych stosów drzewa, które wypełaiono wiórami, 
żywicą, siarką i oblano nafta. W mgnieniu oka po przyłożeniu ognia 
jednym olbrzymim wybuchsęły płomieniem. Po dziesięciu minutach 
wynalazea ukazał się pomiędzy stosami na dowód, że jest bez- 
pieczny, późnićj ukazywał się jeszcze razy kilka, rozwalał stosy 
opierając się o nie plecami, kładł się na gorejących zwaliskach, 
brał w rękę rozpałone głownie, słowem dowiódł, że tak ugłaskał 
najstraszliwszy z żywiołów, jak pogromcy zwierząt w klatkach 
menażsryjnych poskramiają lwy i tygrysy. 

Arcyksiąże i prezydent miasta wyrazili p. J. J. Schalla naj- 
zupełmiejsze uznanie, technicy również uznali, że aparat jego jest 
prawdziwie pożytecznym nietylko tam, gdzie idzie o ocalenie ży: 
cia ludzi, o wyratowanie zagrożonych a cennych dokumentów lul 
tym podobnych przedmiotów, ale także w wielu wypadkach ogól- 
niejszych. W wypadku n. p. gdy dach pokryty cynkiem zajmie si 
wewnątrz, ratunek tylko przy pomocy taklego aparatu może być 
skutecznym, gdyż woda lana na wierzeh spływa po dachu a do 
wnętrza z powodu płomieni dostać się nie można. Zarzuty, jakie 
pomiędzy publicznością dawały się słyszeć, że aparat jest za ciężki, 
albo że można w takim ubiorze wejść w ogień ale nie można 
wynieść kogoś nie ubranego podobnie, — są powierzchowne i pe 
bliższem zbadaniu rzeczy upadają. Pompier ubrany w taki aparat 
ma zawsze w odwodzie straż ogniową, która mu dopomaga sikawka- 
mi i gasząc ogień dokoła niego umożebnia wszelką jego czynność, 
a eo do ciężkości przyrządu nie jest ona bynajmniej taką, żeby 
tamowała ruchy silnego i zdrowego człowieka. To tóż byłoby po- 
żądanem żeby słowa sprawozdawcy Czasu, że „aparat ten został: 
dla straży pożarnej krakowskiej kupionym* stały się faktem, ee. 
jednak dotychezas, o ile nam wiadomo, nie nastąpiło, bywały zaś 
wypadki w których osoby bliżej „Czasowt* znane w przystępie; 
szczodrości obiecywały obdarzyć straż pożarną nawet „sikawką» 
parowa“, a jednak pomimo spełnienia się faktu, od którego dotrzy- 
manie tego przyrzeczenia uczyniono zależnem —- obiecanka obieeanką 
została ! 

Rzadko który artysta miał sposobność być uezczonym tak 
hucznym, tak jednomyślnym i z tylu naraz rąk pochodzącym okla- 
skiem, jak p. J. J. Schalla podczas i po ukończeniu próby, % któ- 
rój dochód po pokryciu znacznych kosztów wynalazea aparatu 
przeznaczył w kwocie 100 złe. na fundusz koleżeńskiej pomocy 
niższego gimnazyum św. Anny. 

Sprawy ściśle miejscowe. Zdrowa rada: „Ojcze po- 
wiedz mi, co mam czynić, by mi się dobrze działo na tym świe- 

kax“ — „Ucz się synu, zestań literatem, profesorem, urzędnikiem." 

ojeze, to nie dla mnie, długa droga, nauka mózg suszy a 
nie Waje chleba.“ — „Więc zostań szewcem.* — „Wstydzę się 
rzemiosła. — „Idź do wojska, bądź walerznym, szlashetnym a 
dojdziesz wysoko.“ — „Boję się, w bitwie można stać się kaz 
leką albo zginąć wreszcie.* -= „A więc trzymaj się klamki pań- 
skiej, bądź błaznem, dostaniesz suknię i żywność darmo a w do- 
datku wolno ci będzie mówić prawdę w oczy chlebodawey twemu,“ 
„Czy nie masz innej rady ojcze? — wszak wiesz, że błaznem 
wolno być chyba panu tylko, od czasu jak oni przyoblekli na 
się suknię Stańczyka a nie mają jego rozumu i uczelwyości Pa- 
nem nie jestem, błaznem być nie mogę.“ — „Ha, nie chcesz 
pracować, nie chcesz się uczyć, zostań szynkarzem w Krakowie. 
Udaj się do pani Rifka Mard... do tej eo jest tajnym referentem 
dla spraw konsensowych, najmij izb kilka, sprzedawaj piwo, 
wódkę i herbatę, miej w osobnej komorze towar lekki a rę-. 
czę ci za powodzenie. Za dwa lata kupisz dom, za trzy zosta- 
niesz radcą, za sześć posłem. Nie umiesz pisać — nauczą cię 
podpis swój nagryzmolić, zrobią cię dyrektorem banku, prezesem 
po wieczne czasy. Bez nauki zostaniesz konsyliarzem, radeą, a 
choćbyś umiał tylko zarabiać wapno, zaczezycą cię tytułem pana 
inżyniera. Synu łatwa droga, postępuj nią." — „Dobra rada 
ojcze, jest 360 kawiarń i szynków w Krakowie, ja otworzę jesz- 
cze jeden, jeżeli to tylko tak łatwo. Daj mi 100 złr. rebochem 
dla pani Rifke i ze trzysta guldenów na początek.“ > 

Szkoły nasze. Z powodu obiegających wieści jakoby Rada 
miejska miała zamiar zakupić dom przy ulicy Wolskiej w „celu 
umieszczenia tam szkoły znajdującej się obecnie w pałacu bisku- 
pim, uważamy za obowiązek zwrócić jej uwagę na niesrósowność 


Kronika Współczesna. 
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tego kroku. Na przestrzeni od browaru Gółza do Kleparza (wy- 
noszącej najwyżej 10 morgów) znajduje się obecnie wliezając 
w to szkoły ćwiezeń przy seminarjum aż siedm szkół ludowych, 
podezas gdy cała przestrzeń miasta koło koleji, Wesoła, ulica 
Starowiślna, Grodzka jest pozbawioną szkół zupełnie. Wobec 
istniejącego przymusu szkolnego będą narażeni rodziee albo jeżeli 
cenią zdrowie swych dzieci więcej jak naukę, na płacenie kar 
pieniężnych lub na to, że doktor i apteka nie wyjdą z domowego 
budżetu, bo niepodobna by bez uszczerbku zdrowia dziecko w zi- 
mie szezególniej mogło odbywać cztery razy dziennie ćwierćini- 
lową albo i dłuższą drogę do szkoły. 

Zwracamy na to uwagę Rady miejskiej wyrażając nadzieję, 
że ojcowie miasta nie będą przecież po macoszemu obchodzić się 
z własuą dziatwą — chyba że istnieją w tym wypadku, 
jak to bywa często w Krakowie, względy ważniejsze naka- 
zujące kupić dom od kogo protegowanego, albo że pan inspektor 
szkolny chce mieć wszystkie zakłady podlegające jego nadzorowi 
bhsko swego mieszkania przy ulicy Szewskiej. W takim razie 
odwołujemy tych naszych słów kilka. 

Teatr. „Foka* —komedja Hennequinai Delacoura 
przedstawioną została na naszej scenie poraz pierwszy w ostat- 
nią sobotę. Jak wszystkie farsy francuskie, nie odznacza się 
żadną tendencją, leez tylko dowcipem i bardzo ruchliwą sceniczno- 
ścią. Dobra gra artystów może ją utrzymać dłuższy przeciąg czasu 
w repertuarze, zła zaś może ją zabić na pierwszem przedstawie- 
niu. Niektóre role były bardzo dobrze odegrane, parę zaś dość 
słabo. Pan Wojdałowiez, jako ojciec Male był znakomitym. 
Charakteryzacja, mimika, mowa, zastósowane były zupełnie do 
charakteru rybaka z nad brzegów Normandyi. Pan Nawarski 
jako inteligentny artysta roli Malombra nie popsuł, ale też i nie 
podniósł. Odegrał ją przyzwoicie, lecz brał ją bardzo serjo w nie- 
których scenach i nkutkiem tego rola ta nie wyszła tak jakby 
powinna. Pan Feliksiewicz w roli adwokata Chevrotina był bar- 
dzo dobrym. Jestto pracowity artysta i w swoim zakresie ról 
bardzo użytecznym dla sceny naszćj. Poraz pierwszy widzieliśmy 
pana Zielińskiego w większej roli. Jako hrabia de Mezin, był 
wybornym typem idioty jąkającego się ciągle Role kobiece wy 
konane były dobrze. Publiczność bawiła się wesoło. Farsa ta 
ma jeszcze jeden przymiot, że w niej nie ma żadnych rażących 
dwuznaczników. 

— Benefis pana Szymańskiego, który się miał odegrać w d. 
26 lipea, adłożonym został do przyszłej soboty. 

Ze świata muzycznego. Znany zaszczytnie w tutejszych 
kołach muzycznych młody kompozytor p. Jan Gall ukończony 
nczeń konserwatoryum wiedeńskiego, którego znakomitą uwerturę 
koncertową pod tytułem: „Ekkehari* wykonaną przed kilkorwa 
miesiącami na koncercie jego własnym podnosili znawcy wysoko; 
pracuje obecnie nad nowem dziełem instrumentalnem t. j. nad 
„Symfonia“ na wielką orkiestrę. Dzieło to zamierza pan Gall 
wykonać wraz z innymi własnymi utworami na własnym koneer- 
cie po wakacyach — Prócz tego pracuje zdolny ten dyrygent 
chóru nad wystawieniem oratorium Mendelsohna ped tyt. „Błiasz.* 
Sądzimy, że wiadomość ta dla miłośników- muzyki klasycznej 
wcale nie będzie obojętną a w szczególności. dla tych, którzy 
znają już piękności tego arcydzieła, 

Krytyk teatralny. W czwartkowym numerze Czasu, wyczy- 
taliśmy z wieikiem zdziwieniem ogniste potępienie niewinnej farsy 

anów Hennequina i Delacoura. Znakomity krytyk potępił w czam- 

buł autorów i sztukę i odmówił im nawet elementarnych zdolno- 
ści dz napisania najlichszej ramoty teatralnej, Biedni autorowie! 
K3kanaście lat czekali w Paryżu na skrytykowanie swoich dzieł 
i nie doczekali się: W' Krakowie zjawił się domorosły krytyk 
i odrazw pełożył ielv trupem. 

To tylko zas zadzuwia, że.ów wielki mistrz pióra, uważa 
nas=wszystkiech za baranów i w swej naiwności myśl. że nikt 
nieczyta paryskiego Figara, lub dzieła Bogusławskiego („Siły "i 
środki naszej sceny“). Podezas całej zimy, spotykaliśmy się w Oza- 
sią z recenzyami sztuk francuskich, żywcem tłumaczonemi z Fi- 
gara. 

Przyjechał Królikowski, dzieło Bogusławskiego, oddawało 
szanownemu krytykowi nie małe usługi, gdyż w każdym fejleto- 
nie krytycznym, spotykałśmy się z całymi ustepami tegoż dzieła. 
Nieszczęściem dla biednych autorów, nadeszło lato i miłe spa- 
cery. Szanowny krytyk zamiast przeglądać dzienniki i przepo- 
wiadać sobie recenzye, poszedł na spacer i nie chciało mu się 
rzucić okiem na krytykę umieszczoną w Figarze przed dwoma 
laty, gdyż jesteśmy solennie przekonani, że inaczej krytyka by- 
taby napisaną. W ocenieniu „Lola“, „Wróbli*, „Panien na wy- 
daniu* i t. d., łamał szanowny krytyk kopje i wynosił pod nie- 
biosa nietylko te sztuki i grę artystów, ale nawet i suknię arty- 
stki, która miała wywrzeć na pubhezności wielkie zdumienie i 
głuchy szmer uwielbienia a nie wahał sie. potępić tej niegorszej 
od tamtych farsy. Nie dziwmy się jednak, nie czytał Figara, 
bo-poszedł w lecie na trawę, pardon — na spacer! 


Kronika krajowa. 


Przyganiał kocioł garnkowi a sam smoli jak węgiel. Lwow- 
ski „Dziennik dla wszystkich“ w „Płotkach i nieplotkach* poddaje 


surowéj krytyce pisemko nasze, zarzucając mu że czerpie wiado- | 


mości z pism innych i to wiadomości często spóźnione. Do tego 
grzechu się przyznajemy w zupełności. Dla spraw krajowych i za- 
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granieznych są dla nas źródłem inne dzienniki, sprawy” sjejgcowe 
obrabiamy sami, a że ten lub ów fakt podamy późno, typływa 
z tego iż Kron ezka nasza wychodzi tylko raz na tydzień. Dźaynik 
dla wszystkich zarzuca nam brak oryginalności, podczas gdy sam 
w ostatnim Nrze z dnia 19 lipca zamieszeza w Kronice krajovéj 
T przedruków z innych gazet podając źródło, — Kronika zagr 
niema omawia fakta najświeższe (!!) bo wydarzona: w po 
lowie czerwca, w Rozmaitościach wszystkie cztery artykuły są 
także przedrukiem ale bez podania źródła. My Szanownemu 
koledze przypomnimy jeżeli sam zapomniał zkąd czerpał wiado- 
mości. I tak „o produkcyi miodu w Kalifornii“ podała wiadomości 
Nowo-Yorska Frank Leslie's „lllustrirte Zeitang* w Nrze z dnia 
24 maja, „Chrzest murzyna“ już 12 lipca zamieścił Dziennik Poz- 
nański „okoleielektrycznćj* pisała nasza Kroniczka 23 
czerwca, (więc o miesiąc weześmiej jak ty koleżko) a o Telefonie 
przed pół rokiem wszystkie dzienniki krajowe i zagraniczne. 
Przegalopowałeś się troche Szanowny organie dlawszystskich 
zdradzając publiczności ten wspólny sekret każdćj redakcyi. Nie 
gniewamy się jednak w przekonaniu, że wszysey czytelniey 
z góry wiedzą o tem, iż trzy czwarte treści każdego dziennika znaj- 
dą w każdej innćj gazecie — (stanowi wyjątkek „Dziennik dla 
wszystkich“), ale jeżeli zdradziłeś tajemnicę wspólną całego dzien- 
nikarstwa, to my musimy wydać Ciebie z własnego Twego 
sekretu. . 

Chcieliśmy powiększyć uasze pisemko, od czasu do czasu 
podawać iilustracye — cóż kiedy trudno nam o rysownika. Ry- 
sównicy PP. Mł. Kr. i M. postawili nam bardzo twarde warunki 
motywując je tóm, że w stosunkach z pisemkiem brukowem jak na- 
sze muszą być ostrożni jeżeliorgan poważny jakdziennik dla’ 
wszystkich dał im nauczkę sumienności w płaceniu za rysunki! 

Nim źdżbło spostrzeżesz w oku obcem, wyrzuć tram z własnego. 

— Z Dziennika pozn. wyjmujemy: Dziwotwór. Włościanka Zofia * 
Seńkowa — zamieszkała we wsi Łękolendy w powiecie biało- 
stockim — wydała na świat bliźnięta zrosle z sobą w środku 
tułowów; twór ten ma dwie głowy, cztery rece i dwie nogi. 
Bliźnięta oboje piei żeńskiej: mają się cieszyć jak najlepszem 
zdrowiem. 

Połączenie morza: Czarnego z Baltyckiem i Północnem, 
tylokrotnie zamierzane i projektowane, jest znowu przedmiotem 
zajęcia przedsiębiorczych umysłów. Jak donosi wiedeński „Tag- 
blatt“, utw rzyło się towarzystwo, mające na celu dokonanie 0- 
wego zadania przez połączenie rzek Sanu i Dniestru kanałem 
od wsi Michałówki nad Sanem, do Czajkowie nad Dniestrem. 
Długość kanału wynosiłaby tylko 60 kilometrów. Po dokonanem 
połączeniu rzek owych utworzonoby drogę wodną 304 mil geogra- 
ficznych długą, z której jednak korzystaćwy można tylko w ta: 
kim razie, gdyby jednocześnie przeprowadzoną została regulacya 
tych dwóch rzek powyższych — jako też i Wisły. 


Kronika zagraniczna. 


Arystokracya moskiewska. W jednym z pierwszorzędnych 
hotelów w Ischl mieszka obecnie“ księżniczka moskiewska, która 
do tego stopnia ma wysokie pojęcie o swej godności wyższej nad 
godność tłumu, że nie chcąc wchodzić do swego mieszkania po 
schodach przeznaczonych dla zwykłych śmiertelników, kazała sobie 
zbudować z ogrodu do własnych apartamentów osobne schody. 
A że te nie mogły wprost do drzwi przypierać, przyczepiono je 
do okna i tędy wchodzi i wychodzi dostojna pani. 

Kucharz musi jej gotować w białych rękawiczkach. Podobne 
to eoś do pewnej powieści arabskiej, w której jedna z osób wy- 
stępujących poznaje prawdziwą księżniczkę po têm, że ta nie może 
usnąć na materacach potrójnych, bo pod niwi rozsypany — groch. 
Ale co się dziwić moskiewskim paniom, jeżeli i nasze to potrafią. 
Pani hr....... wyjechała w tym roku do Karlsbadu a potem poje- 
dzie do Spaa i Ostendy, bo połknęła pe tkę z wiśni. (autentyczne) 

Głód straszny w Chinach. Gazeta Narodowa podaje za Go- 
łosem korospondencyę w której czytamy, że w skutek nędzy 
umierają tam ludzie w wielu wsiach i miastach na ulicy. Trupy 
do połowy ohjedzone przez ludzi, waiają się wszędzie. Wypadków 
morderstw dokonanych przez rodziców na dzieciech lub przeciw- 
nie w celu pożarcia ich mnóstwo. Pewien młody człowiek na- 
mówił n. p. ojea aby zabił jego narzeczoną i podzieliwszy się jej 
ciałem — zjedli ją. Straszne wyroki Boże! 

Miasta portowe szczególniej te gdzie się zbiegają okręty 
z całego świata, bywają czasami miejscem pociesznych przedsta- 
wień jakie dają majtkowie różnych narodowości. Nienawiść nas 
rodowa gra tu ważną rolę a powodem walk bywa najezęściej jaka 
nadobna lelena, ale nie Menelajowa. Dzienniki moskiewskie opo- 
wiadają świeżo fakt, jaki się wydarzył w Rydze. Kiikunastu fran- 
cuzkich majtków pokłóciło się z Niemcami, po homerowskich wy- 
zywaniach, nastąpiła bójka na pięści, kije i kamienie. Policye 
w podobnych, wypadkach bywa ślepym widzem, zdając rozbrojenie 
na straż ogniową która wodą chłodzi zapał walczących. Ale tym ra- 
zem musiała się w mieszać, bo sprawa cała przybierała dość 
poważny obrot. Plae zasłany już był zębami, włosami i kawał- 
kami odzieży a ponieważ francuzi szczególniej protestowali ostro 
przeciw wszelkiej interwencyi, przyniesiono sieć ogromną i obie 
strony nią przykryto. 

Bohaterowie epopei przespali się w kozie a za wdaniem się 
konzulów, na drugi dzień wypuszezono ich już znacznie ochłodzo- 
nych z zapału. 


Kronika Współczesna. 


Depo'facya w carstwie moskiewskiem. Wspomnieliśmy już 


Przyp. Red. Szanownego interesanta upraszamy 0 zgło- 


o depoxcji rewol'cyonistów rosyjskich na wyspę Sachalin. |szenie się do redakcji, gdzie mu zostanie wydany oryginał listu. 


Obecnie jeden z wiedeńskich dzienników odzywa się w tej spra- 
wie zustępująco : 

. „Położenie nieszezęśliwych, na wyspę Sachalin (Nowa Sy- 
hexa) wysyłanych skazańców, nie tylko jest przerażające, ale 
zrtazem pe'em cynicznego urągania z ludzkości. Spód okrętu, 
w którym znajdują się skazańey, podzielony jest na małe klatki, 
gdzie deportowani bywają przykuci. Tym sposobem przebywają 
tę olbrzymią podróż, jaką wobec nadzwyczajnych a głównie na 
Czerwonem morzu istniejących upałów letnich, nie podobna nazwać 
inaczej, jak podróżą na Śmierć. Załoga okrętowa nie ukrywa 
wcale ale przeciwnie twierdzi stanowczo, że tym sposobem zaledwie — 
trzecia część skazańców przeżyje tę podróż. Przed kilkoma tygo- 
dniami odpłynął już jeden statek z 700 skazańcami na miejsce 
swego przeznaczenia. Że ostatecznym celem — dodaje ten dzien- 
nik — jest wytępienie tych nieszczęśliwych, jasne przecież jak 
słońce !* 

Powyż opisany fakt, malujemy z obowiązku kronikarskiego, 
a jakkolwiek jesteśmy pewni, że głos naszego pisemka przebrzmi 
jak głos parowej trąby okrętowej wśród rozhukanych bałwanów 
burzą rozszalałego morza, mimo tego — nie wypowiadając naszego 
zdania co do wartości, jakości lub celów tego socyalno-demokra- 
tycznego ruchu pod berłem caratu, — nie możemy powstrzymać 
się od wypowiedzenia naszego oburzenia na ien niegodny czyn 
moskiewskiego barbarzyństwa. 

Dziwi nas tylko, że wobec takich faktów, jakie to mniej 
więcej składają całą przeszłość dziejów Moskwy uzurpującej sobie 
prawo do wyzwolenia słowiańskich ludów z pod jarzma obcego, 
a katującej Polaków u siebie — występuje taka powaga jak pan 
Pipin, i wzywa słowiańskie ludy a między tymi i naród polski, 
ażeby za cenę zgody i jedności z Moskalami zrzekli się swojego 
języka i zamienili go na język moskiewski! 

Czy to żart — ezy bezczelność ?! 


Z teki numorystycznej. 


— Przypadkowo wpadł nam w ręce list następującej treści: 


Laskawi panie! Co pan sobie miszli, co dotychczas nie placi pan | 


ani procentu, ani kapitału. Jeżeli pan będzie tak dali chodzić, to 
ja panu zaraz zaskarże i przez sekwestratora wręczę zachlungs- 
aujflage. Jak sze ma miły (żuczu, co szpi na ten kanape, co pan 
jeszcze za nią nie zaplacił. 
Pisze sobie z wielgiem szaconkiem 
Hirsch Treller. 
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ZYGMUNT WASILKOWSKI 


Agent warszawskiego przedsiębiorstwa asfaltowego, 


COOO0O 


asfaltuje podwórza, sienie, kuchnie, stajnie, 
warstwy od wilgoci w murach i tym podobne Q 
roboty — najlepszym prawdziwym materyalem. 


A ul. Zwierzyniecka Ń. 92 dom W. Herteux'go. 
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JI. BAJER 
MAGAZYN i FABRYKA 6 WYROBÓW TOKARSKICH 
przy ulicy Grodzkićj Nr. 89, w domu Wgo Goebla 


poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, 
rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmurn i metalów jakoto : 
fajki piankowe, cygarniczki, cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeń- 
skie, z jasminn, oraz portmonetki, kule bitardowe, kręgle, szachy, warcaby, do- 
mina, laski, zegarki z kości słoniowej. 
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 
Tamże można pobierać naukę sztuki tokarskićj. 


Ważne dla oszczędnych Pań! 
SKŁAD FABRYCZNY PŁÓCIEN i BIELIZNY Z WIEDNIA 


w Krakowie przy ul. św. Jana poleca swój wielki asortowany 
zapas wszelkich gatunków bielizny mczkiej i dam- 
skicj, bielizny stołowej, ręczników. chustek 
do mosz, szyfomów. kołuierzyków., mankietów, 
po nadzwyczaj tanich, zniżonych cenach fabrycznych. 
Dobra opinia, której od niedawna nasze wyroby tutaj używają, 
uwalnia nas od wszelkiego dalszego wychwalania tychże, nad: 
mieniamy tylko, że wszelki u nas zakupiony a nie odpowiedni 
towar nietylko będzie wymienionym, ale na żądanie zwróconą będzie 
zapłacona kwota. To przez nas dobrowolnie przyjęte zobowiązanie 
ręezy dla każdego kupujacego sumienną i tanią obsługę. 


Ceny sa ścisle state. — Kompletne wyprawy ślubne sa zawsze na składzie, 


Wchód do składu fnbrycznego płocien i bielizny od Rynku w ul. Ś Jana, drugi sklepu. 
C. k. uprz. POŁYSK do BIELIZNY M. Beyera & Comp., fabryki 
bielizny w Wiedniu, Spiegelgasse 11, w Tryeście, Corso 607/3, 
Pół łyżki stołowej tej substancyi domieszanej do przyrządzonego ciepłego krochmalu 
i z nim dobrze roztartej, wystarcza tylko do nadania pół tuzina koszul połysku właści- 


wego nowej bieliźnie, ale także do ntrzymanią przez dłuższy czas lśniącej białości, 


Tkaniny bawełniane wyglądają jak najdelikatniejsze płótno. Cena pudełka 35 ent, 
Redakror odpowiedzialny Władysław Gzaplicki. 


Wydawca A. Szyjewski. 


NADESŁANE. 


Sz. Redakeyo! W Nrze 8 Kroniki Współezesnej zamieścili- 
ście korespondeneyę z Krakowa do „Dziennika Poznańskiego‘, 
w sprawie restauracyi sukiennie. Nie przeczę, że pan Prylińskt 
podjął zbyt wielki ciężar na swe barki — nie przeczę również, 
że stosunek p. Prylińskiego w obec komitetu budowy, złożonego 
poczęści z ludzi nie mających najmniejszego pojęcia o rzeczy, 
dał również powód do wielu błędów, w każdym jednak razie 
radzę Wam, abyście, zamieszczając korespondencje z Krakowa do 
Dziennika Poznańskiego byli eoskolwiek oględniejszymi. Złość, je- 
żeli nie osobista, to niezawodnie familijna władała piórem, kre- 
ślącem wzmiankowaną korespondencyę. 

Wyczytujemy bowiem w tej korespondencyi: dyrektora bu- 
downictwa usunięto zupełnie od wpływu, a kilka wierszy niżej: 
świeżo teraz zrywają dachy z cementu drzewnego wzdłuż całych 
balkonów po obu stronach Sukiennice, gdyż okazały się zupełnie 
złemi. 

W pierwszym ustępie korespondent zdaje się ubolewać nad 
usunięciem od wpływu p. Moraczewskiego, a w drugim przypisuje 
winę nibyto p. Prylińskiemu. 

Prawdziwy zaś przebieg rzeczy był następujący : 

Na wniosek p. Moraczaewskiego, mimo opozycyi p. Pryliń- 
skiego uchwalono pokryć balkony cementem drzewnym, a nad 
zór nad wykonaniem tego powierzono wnioskodawcy. Przedsię- 
biorca zamiast cementu drzewnego, użył papy osadzonej na de- 
skach, co wszystko dla zakrycia przed okiem, posypał szutrem 
na 3 cale grubo (imitując cement drzewny). 

Rezultatu tej operacyi jużeśmy się doczekali, gdyż postano- 
wiono dotychczasowe pokrycie zastąpić asfaltem. 

Fakt powyższy może Sz. Redakcya sprawdzić w komitecie 
budowy. 

Do jakiego stopnia przeto korespondent nadużył dobrej 
wiary Dziennika Poznańskiego, niech Sz. Redakcya sama orzecze. 
Czytelnikowi zaś wystarczy nadmienić, że autorem tej korespon- 
dencyi jest dawny trybun ludu, a dziś fagas znienawidzonej kliki 
stańczyków. Z poważaniem 

... budowniczy. 

(Korespondencyę powyższą zamieszczamy bez wszelkich z na- 
szej strony uwag, głównie z tego powodu, że pochodzi od osoby 
bezinteresownej, a przytem zwykle dobrze poinformowanej. P. R.) 


ZAKLAD FRYZYERSKO-PERUH ARSHI 


TADEUSZA WISKIDY 
przy placu Panny Maryi Nr. 334. 


© |poleca SALON golenia, strzyżenia i fryzowania, oraz SKŁAD 


rozmaitych i najnowszych wyrobów z włosów. 


a ma = p SEE 


NS” REALNOŚĆ "Tm 


tuż przy plantacyach w Krakowie składająca się z dwóch domów 


i obszernćj oficyny, stajni i wozowni murowanćj i w stanie jak najle- 


|pszym tudzież pięknego ogrodu, jest każdego czasu z wolnej ręki do 
| sprzedania lub do zamienienia na realność mniejszą z odpowiednią dopłatą, 


Bliższa wiadomość w Redakcyi „Kroniki Współczesnej*. 
t 


Pierwsza parowa fabryka 
wody sodowej, wód lekarskich, fabryka atramentu, szwarcu i tłuszczów do obuwia 


K. RZĄCY w KRAKOWIE. 

WODY GAZOWE w mojćj fabryce wyrabiane, znane są z dobroci Sza- 
nownćj Publiczności. 

ATRAMENTY wyrabiam w gatunkach wszelkim wymaganiom teraź- 
niejszym zadość czyniące, które w jakości z tabrykatami pierwszorzędnych 
fabryk tego rodzaju nietylko mogą się wspólubiegać, ale je nawet przewyższają. 
gdyż są one w oczach znawców takimi jakimi być powinny. 

SZWARC i TŁUSZCZ do obuwia wyrabia moja fabryka ze znajomością 
rzeczy i sumiennością, 

DO SPRZEDAZY w tćój fabryce za mierną cenę kociol parowy uży- 
wany, w dobrym stanie. 

W celu powiększenia tych fabryk poszukuje się Sjpólnika z odpo- 
wiednim kapitalem. 


PIERNIKI SALONOWE! 
w paczkach po 40 i po 80 cent. 
Placek królewski przekładany I fi. 50 centów. 
Paczka przekładanych pieruików konfiturą za 50 cent. Całusków 
30 za 25 cent. w fabryce pierników 
E MOTTE CE I EEGO 
, w Krakowie przy ul Brackiej L. 168, 
Szanownym Gościom kupującym za 3 i dodaje się 30 Całuskow albo 30 Grymasików. 
Cennik pierników darmo. 


W Krakowie przy ulicy Sławkowskiej L. 269. 
SKŁAD PIWA SŁOTWINSKIEGO. 


1 butelka eksportowego prawdziwego pilzeńskiego (*/, 1.) 20 cent. 


| butelka marcowego piizeńskiego KE 
š % s karwińskiego ZIE 
2 z słotwińskiego UO 
+ = boku (!/; L) UOR 7 


Przy większych zamówieniach stosowny rabat, za butelkę 6 cent. zastawu. 


JOZEF RIPPER. 


